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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytkiem  z łą c z y l i
K r a s i c k i  wiersz przedostatni Myszeidy

A R A C H N E  i M I N E R W A .

Ustęp z pies'ni VI. Przemian Owidjusza.

Dziewięciu sióstr śpiewania słucha Pallas chciwie, 
Równie chwalęc gniew słuszny jak i piękność w  śpię.

„D obrze chw alić, lecz trzeba iżby nas chwalono , 
Skarćm y— rzekła— Arachny dumę niezniesiono.”

c

Arachne której prace po świecie słynęły , 
Mniema że już Minerwę przewyższyła dzieły.
Nie z rodu , nie z pradziadów dobiła się chw ały, 
Wszystko jej własna praca i pilność zjednały.

wie.

T om U.
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Id m o n  ojciec A ra c h n y  zgęszczone tk a ł  su k n a  ,
1 p u r p u r o  w e łn ian e  u m ia ł  farbie w ł ó k n a ,
R ó w n e j  sobie za  żonę  d o s ta ł  b y ł  k o b ie ' ty ,
A le A rach n e  w zn io s ła  ich  r ó d  p o sp o l i ty .
D o  niej i  z p a ń s tw  o śc iennych  zjeżdżali się t a c y  
C o chcieli jej c u d o w n e j  p r z y p a t r z y ć  się p ra c y .
D la  niej r z u c a ły  N im fy  w in n e  g ó r y  T m o l u ,
D la  niej rz u c a ły  N im fy  n a d b rz e ż a  P a k to lu .
N ie ty lk o  n a d  jej dzie łm i w s z y s c y  się u n o s z ą ,  
P r z y p a t r y w a ć  się p r a c y  już i to  ro skoszo .
C z y  g ru b o  jeszcze w e łn ę ,  d o  r o k  sw o ic h  c h w y c i ,
I  z ręcznem i p a lc a m i  ro sp rz ę d z a  jo w  nici.
C z y  jo s k r ę c a ,  c z y  zw ija  , c z y  r ó w n ia  jo l e t k o ,  
C z y  r z u c a ją c  czó łenk iem  , tk a  ro b o tę  w ie tk o  , 
M y ś la łb y ś  że M in e rw a  je s t  jej u c z y ć ie lk o ,
L e c z  n iechce  teg o  p r z y z n a ć  p rz e z  d u m ę  z b y t  w ie lko , 
„ N ie c h  p rz y jd z ie  w a lc z y ć  z e m n o —  rzecze  zzuchw a-

lona  —

W sz y s tk im  k a ro m  s i ę  p o d d a m ,  jeśli m nie  p o k o n a ” .

P a l la s  s tarej n ie w ia s ty  p o s ta w ę  p r z y b i e r a ,

A u d a ją c  że s i ły  n a  k iju  p o d p i e r a ,
T a k  m ó w i  do A r a c h n y : „  S ła w n a  sztuko  rz a d k o  
S łucha j  A r a c h n e ! s ta rość  dośw iad czen ia  m a tko .
Ze p rz e w y ż sz asz  śm ie r te ln y ch  z teg o  się c h w a l  śm ia ło ,  
A le  n ie  śmiej z B ogini p o r o w n a c  się c h w a ło .
M oże cię za to  s k a r a ć ; w y z n a j  p rzew in ien ie  r 
A przez wzgląd na pokorę zyskasz przebaczenie.



S ły szy  ra d ę  A rachne  i  z m a rsz c zy w s zy  c z o ł a , 
R zu ca  r o b o t ę ,  r ę k ę  led w ie  w s t r z y m a ć  z d o ła ,
A z p o g a rd o  i z gn iew em  w  t y m  rzek ła  sposobie : 
„ B a b o .!  czy liż  w ie k  s t a ry  m o z g  p o m ięsza ł  to b ie ,  
Jak to  źle g d y  k to  ży je  z b y t  d łu g o  n a  z iem i,

C ó rk ę  a lbo  s y n o w e  d a rz  r a d a m i  tw em i;
Ja r a d  nie p o trz e b u ję  a ty m  m n ie j  o d  c ieb ie ,
N ie  z ró w n a  mi Bogini chociaż m ieszka  w  n ie b ie ,  
C zem uż sam a  nie p rz y sz ła  ? n ie  ś m ie w a lc z y c  ze m no .

„  P rz y s z ła m  — rz e k ła  B og in i  — p o s ta ć  n ie p rz y ­
jem no.

S ta re j  n iew ias ty  'z rzuca  , a p rz y b ie r a  b o żo  ,
N im fy  p rz e d  nio k lęka ją  , N im fy  się p o k o rz o  ; 

S a m a  ty lk o  za s tra szy ć  nie da  się  d z iew ica ,
"Wstyd w p ra w d z ie  jo z ru m ie n i ł ,  lecz i z n ik n ą ł  z lica. 
T a k  ro z ż a rzo n e  n iebo  sko ro  b ły s n ą  z o rze  ,
B lednie  g d y  s łońce  w  g ó rn e  w zb ije  się p rz e s tw o rz e .

A rachne  z u tęschn ien iem  oczekuje p r ó b y ,
N ie w ie  że dzień tryum fu będzie dniem  jej' zguby. 
N atychm iast do jej życzeń  B ogini się sk ła n ia ,
Już  jej n ienapom ina , n i  zw leka w yzw an ia .

Siadają  do w arszta tów  b iorę się do d z ie ła , 
K ażda na ram ę, cienkie nitki naciągnęła ,
R ozdziela je grzeb ien iem , a na sam p o czą tek  
C zółnko na k tóre in n y  zaczep iono w o tek  
P rzez rozd zielon e n itk i zręczna ręka m io ta ,
P otem  zbijana p ło ch o  w zm acnia się rob ota .
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Obie się śpieszę ; szaty zaciężkie z rzu c i ły ,
Czas i ni schodzi pod p raco  i zdaje się m iły .
Tkają nitki w  T yry jsk im  nam oczone s o k u ,
A  lekki odcień, pracę uprzyjem nia oku.
T a k  gdy  o chm urę z deszczem słońce się odbije,
1 p rzes tw ó r  niebios pasem szerokim p o k r y j e ;
W  ty m  pasie jaśniejących k o lo ró w  tysiące ,
Jak  po  brzegach o b udw u  zdajo się ró ż n ią c e ,
Jak  p rz y  sobie jednak ie , jak wprzechodzie c u d n e ,  
T ak  A rachne odcienia umie d aw ać trudne.
Z ło to  przep la ta  n ic i ,  jakby  bosko siło 
P rzypom nien ie  dzieł s ław nych na p łó tn ie  ożyło. 
Pallas maluje igło Cekropa siedlisko ,
G d y  się spierała z Marsem o Aten nazwisko. 
"Wpośród dw unastu  niebian , na  wyniosłej sk a le ,  
N ajpotężniejszy  z B ogów  zasiada na  skale.
Z dradza  Ptządcę p io runa  pos tać  p an u jąca ,
W ład ca  morza w  o p o k ę  sw y m  tró jzębem  t r ą c a ,  
Leci ru m ak  ognisty z opoki s trzaskanej,
I N ep tu n  już się zdaje b y ć  p ew nym  w ygranej.
Siebie maluje Pallas z po tężno  Egido ,
P ierś  uzbraja puklerzem , a d ło ń  sw oją dzido. 
U derza w  nią o ziemię; pow oli  z p o d  z iem i, 
W zras ta  d rzew o oliwne z owocami swemi. 
P rzyznaje  jej zw ycięz tw o  Bogów podziwienie. 
Pallad dumnej Araohnie chcoc dac  napomnienie* 
Jak  rów no  jej zuchwałość karali niebianie,
D aw szy  tło  róinofarbn® na odmienne tkan i# ,



Na czterech rogach cz te ry  w ystaw ia  p r z y k ła d y ,
Tu Piodopen b a rczy s ty ,  dalej Hemus śniady 
Przemieniają się w  g ó r y ,  m ocarze zuchw ali .
B ogów cześć i B ogow  imię przywłaszczali.
T u Królowej P igm eów sm utny  los w ystaw ia  , 
P okonyw a ją Juno i zmienia w  żurawia.
Nie zganiłaby dzieła naw et zawiść b la d a ,
Widzi t ry u m f  A rachny p o tężna  Pallada ,
Drze tkanie k tó re  Bogów zbrodnie m alow ało  * 
Uzbraja się czó łenkiem , a karząc z u c h w a łą ,  
Pokilkakroe uderza w  lice nieszczęśliwej,
Nie może znieść dziewica h ańby  tak  zelżywej*
I życie ochydzone skrócić chce przepaskę.
M inerwy litość nie jest dla Arachny łasko.
Niech żyje — r z e k ł a — ale nim życia d o k o n a ,
Niech wiecznie na swej p racy  będzie zaw ieszona, 
T a kara na najdalszych jej w n u k ó w  się zlewa ,
Rzekła , z ziół k tó ry ch  znana po tęga  szkodliwa , 
S o k  w yciśn iony  leje na A rachny  o c z y ,
Zaraz jad skórę  zdziera i ciało jej toczy .
Coraz się zmniejsza g ło w a , zmienia się kształt  c a ł y , 
Zamiast r ą k  długie ty lko  nogi jej zostały.
Żołodek jest n a jw ię k sz y , nić snuje z ż o łą d k a ,
Nie jest to już Arachne lecz jeszcze jest p r z ą d k a ,
1 każe z Pigmejami wieczne zwodzie boje.

W trzecim końcu  maluje przekształcenie tw o je  
Antygono z u c h w a ła ! od b ogów  K rólow ej 
P rzem ien iona ,  w  postacj ujrzałaś się now e j,



Choć ojciec tw ó j  b y ł  K r ó l e m ,  T ro ja  m u  p o d d a n a ,

Ju n o  za zb y tn io  p y c h ę  zmienia cię w  bociana .

W  osta tn im  ro g u  ro z p a c z  w y s ta w ia  C y m ra  , 
L e ż y  w  p r o g a c h  ś w i ą t y n i , sz a ty  sw e  ro z d z ie r a ,  

M a r tw e  g łazy  kośc io ła  p rz y c isk a  do  ł o n a ,
Bo w  g łazy ,  có rk i  jego zm ieniła  Ju n o n a .

W re śc ie  g o d ło  p o k o ju  o liw a w eso ła ,
T k a n ia  w ien iec , o b razy  o tacza  do  ko ła .
T a m  A rachne  E u r o p y  p o rw a n ie  w y s z y w a , 
M y śla łb y ś  |że byk. ż y w y ] ,  że w o d a  p ra w d z iw a .  
E u r o p a  k u  n iknące j  o b ra c a  się z i e m i ,
Z żalem  z to w a rz y s z k a m i  zda  się zegnać  s w e m i , 
N ie p e w n a  d rżo co  nogę w znos i  n a d  b a ł w a n y ,
Da le j  w y s t a w i a  in n e  J o w is z a  p r z e m i a n y ,

W  p o s tac i  o r ła  p ię k n o  A ste rję  p o r y w a  ,

Ja k o  łabędz ia  Ł e d a  p rz y jm u je  go tk l iw a  ,
J a k  S a ty r  b liźn ię tam i A n tjo p ę  o b d a rz a  ,
J a k  A m fitr jon  d ru g i  H e rk u le sa  s t w a r z a ,
Z ł o t y  deszcz p r z y  D a n a i , ogień p r z y  E g in i e , 
P r z y  M em nozyn ie  p a s t e r z , w ą ż  p r z y  P ro z e rp in ie .

G dzieindziej tw e  N e p tu n ie  m aluje  p rz e m ia n y  

W  postac i  b y k a  jesteś o d  A rn y  k o c h a n y .  
Z m ie n io n y  w  E n ip e ja  A lo idy  ro d z is z ,
Ja k  b a ra n ,  T eo fan y  n iew in n o ść  uw odzisz .
K o c h a  cię z ło ta  Ceres w  po s tac i  r u m a k a ,  
M elanie  jak D elf ina  , M eduza jak  p ta k a .



Utnie trafić tw arz  osób i miejsc p o ło ż e n ie , 
T u Apollo przyb iera  w ieśniacze odzien ie ,
T o przem ienia się w  s ę p a , to  stroi lw io g rzy w ę , 
To jako czu ły  pasterz kocha Jssę żyw o ,
Bachus dla E ry g o n y  bierze postać g ro n a ,
S atu rn  zm ieniony w  konia w ydaje Chirona.

W  około swego tkania dała brzeżek w ę z k i, 
N a nim  w yszy ła k w ia ty  i bluszczu gałęzki.

coooooooooooooq

B E N  —  G R Y A  N  A N. 

Pow ieść Kaledońska
I '  V '  '  ' ' ‘ ‘ ‘ **

( Ciog dalszy ).

W  p o śró d  ty ch  chw il p rzy jem nych , k tó re  Ma- 
k lo d  kształceniu  swojej C elestyny  p o św ięc a ł, p rzej­
m ow ała go nieraz bojażń , gdy  p o m y ś la ł , ze wA rótce 
pow ołaniem  jej będzie kochae i b y c  kochano. Szczę­
śliw y dla kogo ta p iękność kw itn ie  ! m ów ił do sie­
b ie , lecz w ięcej żadna m yśl > żadna nadzie ja , n ie  
m iała p rzy s tęp u  do jego duszy.

%



Celestyna skończyła rok  piętnasty. Serce jej 
by ło  wolne , życie spokojne. Ale ta spokojność 
w krótce przerwano została. Ojciec jej zodał by od­
dała rękę bogatemu osadnikowi. ,, Ah nieznam te­
go człowieka” — zawołała ze drżeniem.

M aklod zmartw iał na tę  wiadomość. W yszedł 
na brzeg morski by nabrać meztwa i rady. Straszna 
walka pow stała w  jego sercu. Czy Celestyna moza 
być tw o ją?  Porów nał swoje trzydzieści ośrn lat z  
jej piętnastom a. Uważał że do tych  czas był jej oj­
cem. Możeż córka stać się małżonko ? Ale miłosc 
pokonała w szystko , a piękna nadzieja przeniosła go 
w  krainę szczęścia. W rócił do Celestyny. Zastał ją 
łzami zalano. Zapytała go z żalem , czemu jo teraz 
opuścił. Ojciec b y ł u niej. TVystawial szczęście po­
siadania bogactw , a widząc opór córki odszedł z 
niechęcią, a praw ie rozgniewany. Znam tylko cie­
bie — dodała podając ręk£  M aklodowi — Kocham 
ty lko  ciebie. W staw  się u ojca mojego.”

Maklod nie mógł się dłużej wstrzym ać. Ścisnął 
ją i zaw ołał: , 7 Bądź m oją Celestyno! pojdz za 
mną do mojej o jczyzny!” Lecz Celestyna odw ró­
ciła się z przestrachem . ,, Proś mego ojca żebym 
m ogła sama wybierać. Serce moje jeszcze nikogo tak 
n iekocha, jakeś mię uczy ł, że kochać powinno by  
się na wieczne śluby odw ażyć”-
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Z n ik n ęły  p iękne nadzieje. M aklod s ta n ą ł jak  

p io runem  uderzony . Z akrw aw iło  się jego s e rc e , a  
szczęście życia na zawsze zniszczone.

D aw niejsza m iłość m atki b y ła  ty lk o  w  M akio- 
dzie p rzem ijającą skłonnością i w k ró tce  zagasła , ale 
m iłość córki ty lu  la t przeciągiem  w zm ag an a , stała  
się straszno nam iętnością. N ie znał jej M aklod w  
czasie szczęśliwej spokojności, dopiero  chw ila s tra ty , 
okropnie uczuć jo dała. W  pierw szym  zapale n ie 
chciał w idzieć t e j , k tó ra  ty le  s ta rań  i tru d ó w  od­
płaciła  m u w ieczno z g ry zo to , ale w kró tce  m usiał 
w y zn ać  że by ła  n iew inno. D um a dokonała re sz ty , 
i d o d ała  m u odwagi. Poszed ł jak zw ykle do Celesty- 
ny . Z poruszeniem , lecz nie bez obaw y zbliżyła się. 
do n ieg o , ścisnęła za ręk ę  i rzekła : „  W ty c h  chw i­
lach n ieszczęśliw ych , k ied y  w szystko się na m nie 
•p rzysięga ; czy  zechcesz b y ć  dłużej moim o jcem , 
m oim przyjacielem  ! ’ „  Szczerze pośw iecę się to­
bie , — odpow iedzia ł — póki będę m ógł” — d o d a ł 
słabszym  głosem . — I w  istocie ty le  b y ł panem  ser­
ca sw o jeg o , że cięgle ją o d w ied z a ł, i nie p rzesta ł 
ty c h  n a u k , k tó re  jej daw ał. S ta ra ł się często uda­
w ać  w eso ło ść , ale to  go jeszcze sm utniejszym  ro b i­
ło. Mimo w zajem nego ich p rzy w iązan ia , nie b y ło  
dla n ich wesołej ni spokojnej chw ili. D ługo  trw a ć  
to  nie m ogło. A w k ró tce  m ocne osłabienie p odało  
m u up ragn ioną sposobność poprzestan ia sm utnych  
odw iedzin ,,
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Nie zniosłaby tego C e les ty n a , b y  od  razu s tra ­

ciła swojego n au czy c ie la , ale p o w o li p rz y w y k a ła  
do  tee'o rozdziału . P rzeciw nie  d la  IVfakloda to  po-

O  .< ■.

w olne konanie jedynych  jego ro s k o s z y , b y ło  tein 
smutniejszem. Co tydzień  rzadziej w idział C elesty­
nę , w id z ia ł, i  to  najm ocniej go b o la ło , ze i ona 
bez niego żyć po trafi. 'Wreszcie na jednę ty lko  go­
dzinę wieczoi'em  przychodził. C zytali razem  p o e tó w  
k tó ry c h  C elestyna bez niego zrozum ieć nie mogła. 
N ie m ógł p rzew ieść na so b ie , żeby i tej godziny się 
pozbaw ić.

D obroczynna choroba pozbaw iła go c ie rp ie ń , 
k tó ry ch  i w  ty ch  chw ilach dośw iadczał. C elestyna da­
w ała  m u coraz w iększe d o w o d y  p rzyw ięzan ią sw o­
jego. Liśj;y od niej, rzadsze ow oce i k w ia ty  , budzoc 
się znajdow ał w  sw ojej izdebce. Jakże m ógł zapo­
m nieć sm utku sw ojego i zdrow ie odzyskać ?

C ała osada pozbaw iona została służby  B ożej, 
bo i  tej p ra c y  m imo w szelkiego o p o ru  lekarz M aklo- 
dow i zabronił. W szyscy  u p a try w a li przyczynę, tak  
nagłej słabości w tc sc h n o c ie  za ojczyznę , dla tego 
w y ro b ili m u miejsce P asto ra  w  K aledonji. N ic o ty c h  
staraniach M aklod nie w ied z ia ł, przeto now e swoje 
przeznaczenie p rzy jo ł jako pow ołan ie  w yższej w ła ­
dzy . 7, Idę — z a w o ła ł— idę za tw o  jem skinieniem  
d o b ry  o jcze! a jeżeli do o jczyzny  p o w ró cę  bez d u ­
szy  i serca , znajdę p rzy jaciela mojej m łodośc i, znaj-



dę moje spąkojne góry I wytchnienie po tylu cier-
r» • *

piemach”.

Niechciał już widzieć Celestyny, zajął się urzo„ 
dzeniem swoich rzeczy, a kiedy wszystko co miał 
Wziość z sobą przeniesiono na okręt k tóry  nazajutrz 
rano miał odjeżdżać , usiadł w  izbie swojej i z żalem 
spoglądał na ściany nagie, na osieroeiałe miejsca je­
go szczęścia. Wtem przyniesiono mu list od Cele­
styny. Dowiedziała się o jego nowem przeznacze­
niu , zaklinała go żeby się raz jeszcze z ni o widziały 
jeżeli jej spokojnosć jest mu miła , bo przez odjazd 
bez pożegnania, dałby jej poznać że się na nią gnie­
wa. Niemógł jej niczego odmówić. Przedsięwziął jak 
najraniej iść ostatni raz do niej.

Dnieć zaczynało. Maklod bezsennie noc prze­
pędziwszy 1 wybierał się do Celestyny, gdy przy­
biegł posłaniec z okrętu, donosząc że wiatr jest po­
m yślny , że jednej chwili zwlec nie można. „T ak  
chce niebo” żałośnie westchnął Maklod , siadł i te 
słowa napisał:

M a k l o d  do C e l e s t y n y .

,, Chciałem cię jeszcze raz do serca przycisnąć! 
Niebo inaczej zrządziło. Niegniewam się na ciebi* 
Celestyno/ Przyniosłaś mi najpiękniejsze owoce. Idod 
za mojem powołaniem oddalam się na zawsze od cie­
b ie , ale twój obraz będzie mi tow arzyszył, rr dal«-
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klej p o d ró ży  i \r  górach  sam otnych. 2iyłem dla cie­
bie. Zostałaś cnotliw o. Będziesz nio zaw sze , to jest 
m ojo pociecho. Bodź szczęśliw o i m ezap o m n tj, że 
mam jednę jeszcze nadz ie ję , mam nadzieję że ciebie 
zastanę tam  , zkęd  tw o ja  p iękna dusza pochodzi. • 

B yw aj z d ro w a !

D o tego listu  d o łączy ł książki k tó re  dla niej p rz e ­
znaczył. G dy p rz y b y ł do o k rę tu  puszczono się w  
d ro g ę , ale jeszcze kotw icę ciogniono do g ó ry ,  juz 
C elestyna w  porcie stanęła . Skoro list M akloda ode­
b ra ła  , pobieg ła do jego m ieszkania ztam tod do p o r­
tu . Biało chustko daw ała  z n a k , ale już o k rę t odpły* 
w a ł ,  a głos tak  daleko niedonosił. — D ługo jeszcze 
po w iew ała  jej chustka. P a trza ł na n ią  M aklod przez 
szkło przybliżające i jeszcze p a trz a ł ,  choć już daw no 
w szystko  zn iknęło . W  ten  czas zam knął się. w  sw o­
jej izb ie , i w  słow ie Bożem szukał pociechy . W tem  
b u rza  p o w sta ła  na m orzu  jak  w  jego sercu .

W ia tr b y ł g w a łto w n y . O krę t p ły n ą ł z b ez p rzy ­
k ład n ą  szybkością. W e d w a dni u jrzeli b rzeg i W iel­
kiej B rytanji. M aklod ud ał się do  E d y n b u rg a , na­
dzieja og lądania mnie p rzyśp ieszy ła  jego kroki, ale nie 
zasta ł mnie ty lk o  m ego ojca. Ja w tenczas by łem  w  
pm ej części ś w ia ta , w  służbie kom panji O stindyj- 
*kiej. D opiero  w  p ięć la t  p o  p o w ro c ie  M akloda w ró ­
ciłem  do E d y n b u rg a .
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Moj ojciec opow iedzia ł mi ile mój przyjaciel 

ubo lew a ł nad  te n i , ze mnie nie z a s ta ł ; jak b y ł  b lad y  
i osłabiony. Maklod kazał sobie pokazać p o k o ik  
w  k tó ry m  mieszkałem* "Widział tu  wszystko com 
miał od  niego na  pam iątkę , i z wzruszeniem poznał 
jak blisko mnie obchodził. M iędzy innemi wisiał na 
.ścianie obraz p rzepaści m iędzy  now em  a starem mia­
stem z żelazną k ra to  , gdzieśmy się ostatni raz żegna­
li. P o d  niem ołówkiem napisał M aklod : „ P o w r a c a j
przyjacielu  i p rzy b y w aj  m iędzy  moje gó ry .  Będę 
za tobo  tęśc lin ił ,  p ó k i  nie u m rę” .

P o  długim obiegu i rozlicznych p rzy p ad k ach  
pow róc iłem  do E d y n b u rg a .  T e  ostatnie s ło w a , k tó ­
re  ujrzałem ręk ą  mego przyjaciela napisane , b y ły  
dla mnie świętem pow ołaniem . Postanow iłem  w y ­
szukać go i ruszy łem  ku  D u b a r to n ,  w  tow arzystw ie  
jednego służącego. IJo lewej ręce  p łynęła  rzeka L och  
L om ond . Wiele już kra ju  zwiedziłem , ale nigdzie 
nie uderzy ło  mnie ty le  dzikich pięknos'ci n a tu ry .  — 
T y lk o  m yśl o celu mojej p o d ró ż y  m ogła  m nie oder­
wać od w id o k u  ty c h  gó r  i skał w y n io s ły ch ,  ty ch  
zw alisk odw iecznych z a m k ó w . św iad k ó w  daw ne; 
w ielkości K aledończyków . W In w e ra ry  zostawiłem 
p o jazd  i pieszo z przewodnikiem  puściłem się dalej. 
Okolica coraz nierówniejsza , co k ro k  skały  s terczą­
ce i przepaści niezmierzone. Już na miejsce osadnych 
Włości, sam otna chatki k isd y  niekiedy widzieć się



d aw ały  ; czasem ślad drogi zupełnie głnoł. N ieraz  
podczas mocnej bu rzy  na słabych czółnach p rzep ra ­
wiać się musieliśmy przez jeziora, k tórem i kraj ten 
jest przecinany. Ale tę  ostrość ży w io łó w  w y n ag ra ­
dza ła  ludzkość i gościnność mieszkańców. Akcent 
im w ła ś c iw y ,  k tó ry  od Makloda przejąłem , p o d w a­
ja ł  ku  mnie ich zaufanie i p rzychy lność .  Spokojnie 
i  bez ob aw y  m iędzy nieznajomemi cudzoziemcami 
n o c  p rz ep ęd z a łem , a nazajutrz skoro pierw szy świt 
n ieprzejrzane mgły ro z rzed z ił ,  udaw ałem  się w dal­
szo drogę. Często ciemne obłoki otaczały gór i skał 
w ie rzch o łk i ,  a wtenczas uczułem dla czego poez,a 
B ardów  ty lk o  w  ponurej szczytności i k rw aw y ch  o- 
b razach  a nie w  weselszym objawia się w id o k u —  
Nieraz ja sam w  zgęszczonych chmurach widziałam 
cienie daw nych  ry ce rzy  , widziałem jak p ow staw a ły  
i n ik ły . Na pustych  łanach w znoszą się w ysokie
K a r n y  7 m o g i ł y  d aw n y ch  b o h a te ró w , kolo  k tó ry ch
ile razy  gó r  ty ch  mieszkaniec p rz e c h o d z i , zawsze 
jeden kamień do ułożonego stósu przyrzuci.  P rze w o ­
dnicy moi nazywali je kamieniami Ossjana , bo wszy. 
s tko cokolwiek wielkiego w  tych  górach ujrzałem , 
w szystko  wierne podanie Ossjanowi przypisuje.  Po­
dobne s tósy zowio także kamieniami po jedynkow e- 
jni: M ak  - Brolchins - Filach. Nie wiedziałem jak się 
zow ie Parafia mojego przyjaciela , musiałem więc się 
u d ać  do Lairda M aklodów . W  całej p o d ró ży  zasta­
łem  wszędzie największe ubostw o, prostotę obycza-
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Jo w ,  ro ln ic tw o  w  k o leb ce ,  mieszkania w  sam otnych  
chatkach. N ier az widziałem m łode  dziew czyny le ­
jące mleko na pew ne kamienie , k tó re  niegdyś p o ­
święcane b y ły  czci bóstwa Gmachach. Pokazyw ano 
mi szkła t ró jką tne  z w yrżn ię to  na nich postacią  w ę ­
za ,  G la je -N a id  zw ane, k tó re  mają przynosić szczę. 
ście swojemu posiadaczow i, i wszelkie choroby u- 
zdrawiać. Wreście przez najsmutniejsze p u s ty n ie ,  
udałem się koło  g ó ry  B m -  Bryswal  ( i )  do DunwC‘ 
gan  m ieszkania L a ird a  Maklodów.

Nie zastałem go w  domu , ale rządca  tego zam­
ku , p rz y ją ł  mnie z największą uprzejmością i z w ła ­
snej w oli  osobliwości miejsca pokazał.— Z ap ro w a­
dził mnie do A n a id  miejsca w  k tórem  daw ni D ru i­
dowie niegdyś służbę Bożą odbywali. Miejsc ty ch  
jest kilka w ty m k ra ju ,  a w  nich to jest najosobli- 
Wszem , ze jednakow e muszo mieć położenie. Nad 
zbiegiem dwóch rzeczek; w śród  bagna, leżo dw a p a ­
g ó rk i ,  jeden ku w schodow i drugi ku  zachodowi___
M ur jest p ro w a d zo n y  od  jednej w o d y  do  drugiej. 
W  środku tró jką ta  jest czw o ro k ą t  z sześcianów .— 
•Przy w chodzie zwaliska dw óch  budow li. M ur jest 
'Vraiem otoczony. D roga  p ro w ad ząca  do t ró jk o ta ,  
gtnie w  bagnie.

( l ) Ben znaczy skalisto górę. Ma niejaki zw iązek z. 
daw nem  Angielskiem słowem P e n ,  Hiszpań- 
skiem P en n a ,  Portugalskiem P e n a ,  i  o zn acza  
daw ne pokrew ieństw o ludów  pó tnoęnyęh  z po* 
łudniowęnai.



Ale daleko milszym b y ł  dla mnie w idok owej 
czarownej c ho rągw i,  o której mi mój przyjaciel w  
swojej powieści wspominał. Wyobraźnia inoja w  
złotej postaci nakreśliła mi jej obraz, a nawet prosta 
dzida z kawałkiem starego płótna, którą mi pokaza­
no nie zniszczyła pierwszego wyobrażenia. Pożera­
łem oczyma dąbowe tarcze wołową skórą ob i te ,  
wojenne topory  , łuki i miecze rozstawione w  ob­
szernej izbie. Całą noc marzyło mi się o Lauglanie. 
Skoro światło dzienne wciskać się zaczęło do mojej 
komórki , obudził mnie p rzew odn ik , donosząc iż 
dowiedział się jak zowio to miejsce, w  którem się 
mój przyjaciel znajduje. Z radości zapomniałem po­
żegnać dobrego mojego gospodarza, a kiedy słońce 
wschodziło już daleko, byłem za Donwegan. — Nad 
wieczorem ujrzeliśmy dwie samotne chatki pod  w y ­
soko górą leżące. Miały graniczyć z parafio Makio* 
da. Chciałem natychmiast is'ć da le j, ale gospoda­
rze moi nie chcieli mnie prowadzić t zapewniając iż 
w  nocy nie wstąpią nigdy na Ben- Kailich górę sta­
rej cza ro w n icy , przez k tórą  trzeba było  przecho­
dzić. Musiałem uledz. Dzienne unużenie zamknęło mi 
w krótce o c z y , ale skoro świtać zaczęło , zawołałem 
przewodnika mojego. Odpowiedział mi że jeszcze 
nie czas. Zniecierpliwiony prosiłem właściciela cha­
tki w  której nocowałem żeby szedł ze mno. Dług® 
Wstępowaliśmy do góry. Na skalistym nagim wierz­
chołku droga była coras trudniejsza. Nic ni®



działem d o k o ła ,  oprócz sterczących w ierzchołków  
tysiąca skał, żadnego śladu ludzkiego mieszkania f 
ani żyjącej istoty*

Usiadłem na ogromnym  stosie kam ieni, pod. 
k tórym  jak powiedział mój now y przew odnik , m a 
być pogrzebano olbrzym ia niew iasta, któro  Fingal 
zabił. Błędne moje oko szukało miejsca spocznienia. 
D arem nie! w stałem , poszedłem  d a le j, zapytałem  
się przew odnika czy dobrze idziemy. „ N i e ,  — od­
pow iedział— znam ja dobrze drogę , ale czarownica 
omamiła mnie , zbłądziliśm y” W ymieniał mi w szy­
stkie góry  do k o ła , ale nie mógł poznać się z miej­
scem. Na nagich skałach głucho tętn iły  kroki m oje. 
Coraz mocniej zbierały się chm ury i w  tysiączne 
przelew ały się postaci. Już słońce zniknęło nam  z 
oczu. Mój przew odnjk zaczął się m ięszać, naresz­
cie w yznał źe zupełnie niezna drogi. Próżno w zno­
siliśmy oczy ku gwiazdom , szukając przyjaznego 
promienia , coby nam d togę mógł wskazać. Z tru ­
dnością utrzym aliśm y się na osłabionych nogach.— 
Przew odnik  kazał mi usieść, sam zaś poszedł szukać 
drogi. Czekałem godzinę na niego , czekałem dłu- 
&ej. N apróżno ! śam więc pozostałem .

W tenczas dopiero człowiek sobie jedynie same­
m u zaufa, kiedy wszelkiej obcej pom ocy jest pozba­
w iony. W tym  stanie byłem ja. Sam oddzielony 
od wszystkich łu d z i, porw ałem  s ię , a pam iętając



któro drogo poszedł przew odnik, puściłem się zu­
pełnie przeciwno. Nieprzytomność jego przekony­
wała mnie że musiał zabłądzić. Godzinę szedłem na 
domysł. Z bojaźnię widziałem przybliżanie się zmierz­
chu. Ale na samym odejściu raz jeszcze obejrzało się 
słońce , a czerwone jego promienie dały mi widzieć 
miejsce gdziem się znajdował. W około głucha na­
tura. Za mną wznosiła się skała z owym ogromnym 
grobem czarownym. Nawet i samotne drzewka tu 
nie rosły , tylko Inech w  nierównych kępach gdzie 
niegdzie się rozpościerał. Już się poświęciłem noc 
w  tym miejscu przepędzić , gdy nagle w dolinie pod 
zagięciem skały chatę spostrzegłem. Nic niewyró- 
wnywało mej radości. Wesoło ruszyłem kuniej.-— 
Gdym bliżej przystąpił, ujrzałem przy niskich drzwi­
czkach siedzącego starca z łyso głowo. Przed sobo 
trzym ał prosto arfę. Nucił pieśń któro już zdaleka 
poznałem. Często mi jo Maklod śpiew ał, ale dreszcz 
mnie przeszedł. Była to pieśń grobowa. Wzruszo­
ny  śpiewałem z nim. Starzec obrócił się ku m nie; 
poznałem rysy Makloda. Musiał być jego ojcem.— 
Porwałem go za rękę. ,, Gdzie jest twój syn ? — za­
wołałem — Nóciłeś jego pieśń ulubiono. Z dalekich 
stron przybyłem do mojego przyjaciela. Powiedz 
gdzie jest?”  — Starzec długo na mnie spoglądał, 
wreszcie rzek ł: „  Ty jesteś Edward. Mój syn Lau- 
glan zapewnił mnie , że kiedyś przyjdziesz”. „Gdzież, 
gdzież jest Lauglan ?” Starzec podniósł rękę ku nie*
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bu i żałośnie r z e k ł : ,, T am ” . O ddaw na sm utne p rz e ­
czucie kazało  mi się tego spodziew ać , jednakże na  
te  słow a nie byłem  panem  mojego uczucia, „ P ó jd ź  
do mej chatki —* m ów ił dalej starzec — Pisał on d la  
tiebie czego ja czytać nie umiem. T ęschnił on za to ­
bą , jednakże często mi m aw iał, żeprzyjdziesz poksioż- 
kę k tó ro  dla ciebie zostaw ił” . W szedłem  do izby . 
D rzew o ro d u  M aklodów  w isiało  na ścianie. B yłem  
ty  jak w  d o m u , nic nie b y ło  dla m nie o b cem , w szy­
stko jak mi M aklod o p is a ł ; ale najdroższo jego p a ­
m iątko by ła  k s iążk a , k tó rą  dla m nie napisał. B y ł 
to  dziennik  jego ż y c ia , aż do ostatniej chw ili. Ze 
łzam i żałości najsłodszym  w spom nieniom  o d d a n y , 
o tw orzy łem  książkę. S tarzec ścisnął m nie za rę k ę , 
łzę jednę o ta r ł z p o w iek i, i rz ek ł do  m łodej kob ie­
ty  k tó ra  w łaśnie weszła do c h a ty : „  P rzygo tu j w ie­
czerzę” . O pow iedzia ł m i iż to  jest żona jego d ru ­
giego syna R yszarda , k tó ry  n iegdyś będzie panem  
tej chatki. M atka um arła  nim  M aklod p o w ró c ił. — 
M łody chłopiep i dziew czynka , dzieci R yszarda oży ­
w iały  sam otno c h a tk ę , p rz y  gołym  drew nianym  sto­
le siedliśm y do nędznej w ieczerzy. N ik t nie w spo­
m niał o Lauglanie, w kró tce p rzy ję ło  m nie łoże m chem  
W ysłane. Unużenie ciała przem ogło w zruszenie du ­
s z y , obudziłem  się dopiero  gdy  już w szy scy  pow sta­
w ali. W ziołem  dziennik L auglana i w y czy ta łem  to 
com  w yżej opow iedział.

*
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G dy mnie M akiod w  E d y n b u rg u  nie zasta ł, ze 
sm utkiem  poszed ł dalej n łu d zo n y  w  n ad z ie i, k tó ra  
d o to d  by ła  jego pociecho. W iedział że p rzy jdę do n ie­
go skoro p o w ró cę  zz a m o rz a , ale bał się żebym  za 
p ó źn o  nie w rócił. P rz y s tą p ił  do now ego pow ołania, 
jako  człow iek k tó ry  w dopełnianiu  sw y ch  pow inno­
ści jedynej szuka p o c ie c h y , k ied y  u trac ił to  w szy st­
ko  co mu by ło  m iłem . Jego c ich o ść , szanow ne po­
stępki , osobliw ie d o b ro ć  serca , zjednały  m u m iłość 
całej parafji. Z mocniejszem uczuciem  um iał m ów ić 
o szczęściu przyszłem  , bo w  niem  p o k ład ał cało na­
dzieję. C zuł różnicę m iędzy  życiem  ukształeonegp 
św ia ta , a ty ch  g ó r spoko jnych  w p ra w d z ie , lecz sa­
m o tn y c h , przecięż nie p rąg n o ł w rócić m iędzy  ludzi. 
W  książkach znajdow ał pożodane to w arzy stw o . —  
T ak  b y łb y m  go m oże jeszcze zasta ł spokojnie w y k o - 
nyw ajocego  św ięte o b o w iąz k i, g d y b y  aż do ty ch  g ó r 
n iep rzed arła  się sm utna w iadom ość. P rzed  w yjazdem  
M aklod p ro s ił sw ego następcy  , żeby mu doniósł jak 
się będzie C elestynie pow odzić , i ten  nazb y t w iernie 
dopełn ił w oli jego.

C elestyna poszła  za ow ego bogatego  człowie? 
k a , k tó ry  w tenczas drugi raz  się jej o św ia d c z y ł, 
k ied y  jej ro d z ice  nieszczęśliw ym  przypadk iem  stra ­
ciw szy  znaczno część m ajo tku  , w  m ałżeństw ie tem  
jed y n ą  nadzieję u p a try w ali. C elestyna b y ła  nieszczę­
śliw ą . W szyscy  o tem  w ied z ie li, k tó rzy  lub  z n a l i



45
Jej smutek ? lub zazdrosny i gw ałtow ny um ysł jej
męża, Żyła strzeżona jak dziecko, a przepych co 
jo o taczał, nie wynagrodził j e j  cierpień. Cało ucie­
czkę znajdowała w  naukach i dw akroć już w spom ina­
ła przed następco Makloda o szczęśliwych czasachy w  
których kochanego nauczyciela miała p rzy  sobie—  
List ten posłany b y ł do Lairda M aklodów ; w  sześć 
miesięcy otrzym ał go mój przyjaciel,

„  I ona nieszczęśliw a! — zawołał Lauglan — 
Oto sę owoce życia mojego ! Oto los cnotliwej isto­
ty !” Skargi napełniały jego dziennik. Treść jego 
by ła  coraz smutniejszą. Zycie mu było ciężarem od­
tąd  jak się dow iedział, że Celestyna jest nieszczęśli­
w ą. Tęschniła za nim ! G dyby była za nim p o sz ła ! 
Załośę ścisnęła jego serce. C krył się w  chatce ojca 
sw ojego, pisał i wysokie góry  odwiedzał. Tylko 
dla służby Bożej udawał się na miejsce przeznaczenia 
swojego. Opowiadał ojcu o ludziach z k tórem i ż y ł 
daw nie;, o mnie często, o Celestynie nigdy. Później 
zamknął się w  rodzinnej siedzibie, złożył swój u* 
*ząd i rzadko miewał nauki w  kościele. Zapuszczał 
się coraz dalej w  okoliczne g ó ry , a kiedy się burza 
zebrała, wtenczas w stępow ał na najwyższe s k a ły ,
3 vtpośród swistu w ia tró w , szumu deszczu, grżmo- 
l ów i b łyskaw ic , spokojniej biło jego se rce , bo się 
czuło w  pobliskości JNajwyższego. ISikt mu nie .to- 
'zarzyszył prócz jego synow ca dziesięcioletniego
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chłopczyny. N ad wszystkie góry  lub ił M aklod po- 
b liską zwaną Ben-Gryanan ,  gdzie oczy jego w ido­
kiem niezgłębionych przepaści się pasły. Tu prze 
najdawi.iejszemi czasami, 'by ło  miejsce czci s onca 
pośw ięcone, a starożytne podanie zrobiło ,e sieci i- 
skiem duchów. W ędrow nik z trw ogo omijał 
Gryanan. Omijał skałę na samym wierzchołku ster* 
czoco , na której w  sam otnych przechadzkach naj­
częściej Maklod spoczyw ał, Z tod w yciągał ręce u 
s tro n ie , k tó ra  blaskiem wschodzącego słońca jaśnia­
ła. „  Kiedy ż i ja się uniosę — m ówił do siebie — po 
nad  te ciemne obłoki do szczęśliwszej krainy ? we* 
mnie do siebie O ran ie , weź najnieszczęśliwszego z 
w nuków  tw oich”. Z natchnieniem m ówił potem do

. T’am ArcViibaldzie • tani jestsynow ca sw ojego:— , , l a m  Ąrcn ' . ,
piękniej n iż u  nas- tam  gdzie wieczny dzień panuje, 
a  sm utne cienie, nie osłaniają światła praw dy.”

Tak pow racali do chaty  ojcowskiej , lub noc 
traw ili w  jaskiniach Lukulinu , w  k tó rych  jeszcze za
czasów Ossjana spoczyw ali synowie dolin. P rzyzw y­
czajano się do jego życia, i  wcale się nie dziw iono, 
choć na noc do chaty nie w rócił. G dy wrócił^mó­
w ił m ało , pisał w  dzienniku i znowu w ychodził

góry.
Na dziesięć miesięcy przed mojem przybyciem , 

poszedł w  góry  w edług swojego zwyczaju z m ło d y ^  
A r c h ib a ld e m .  W jaskini p rzenocow ał, a nazajutr

w stąpił na Gryanan.



Upał był mocny. Cały dzień groźno zbierała 
się ciężka burza. Mój przyjaciel siedział wtenczas na 
najwyższej skale, gdy się z cało gwałtownością wy- 
Warła. Kropla deszczu nie upadła. Osobnych bły­
sków nie można było rozróżnić. Całe niebo wyda­
wało się ognistem morzeut, a grzmoty i pioruny od 
skał powtarzane zmieniły się w  nieustanne ryczenie. 
Zadrżał Archibald chociaż był mężnym i do burzy 
przyzwyczajonym. Maklod wzioł go za rękę i rzekł: 
„  Tylko jźli ludzie lękają się pioruna, dla dobrych 
pocisk jego nie jest ziemskiem płomieniem, ale świa­
tłem z nieba, zkod duch nasz pochodzi. Lauglan po­
łożył się na skale i pisał. Archibald obok niego za­
kry ł sobie oczy bo burza zbliżała się coraz do nich, 
i nareszcie nad samemi głowami obwisła. Wtem od
mocnego pocisku zadrżała cała góra Porw ał sie
Archibald, spojrzy koło siebie. Stryj leżał blady i 
bez czucia. Wzioł go za rękę. Zawołał na niego lecz 
mu nieodpowiadał. Ze drżeniem uciekł do dziadka 
i opowiedział smutne zdarzenie. Ryszard pobiegł na 
górę* Stary ojciec udał żię za nim t znaleźli Laugla- 

na ulubionej skale. Nie dawał już znaku życia ałe 
były ślady piorunu. Pochowano go na tem samem 
miejscu. To opowiedział mi ojciec Makloda; „  Tak. 
Ufnierać było jego życzeniem — dodał — i to mni» 
Pociesza”.

Wspomniałem na ostatnio naszą rozmowę w 
dynburgu. Wziąłem za rękę młodego Archibalda.



Z aprow adz ił m nie na p o n u ro  w ysoko  skałę. P rzy  
niej b y ł  grób. „  O to jest B en -g ry an an , góra słońca 
—  rzek ł do mnie — T u  s i e d z i a ł  m ój s t r y j , tu  spo­
czy w a” . U k ląk ł, z łoży ł ręce  i m o d lił się, Ł z y m o -  

je sk ro p iły  m ogiłę.

R y sy  m łodzieńca p rzy p o m in a ły  m ojego p rz y ­
jaciela. M aklod w  m łodzieńczej postaw ie stał p  ze- 
d e m n ę , p rz y  grob le w  k tó ry m  spoczyw ał. tem  
sm utnem  podobieństw ie znalazłem  pociechę. "W yry  - 
łem  nasze im iona L augłan  i E d w a rd  na śkale. D łu ­
go  stałem  w  m yślach  za g łę b io n y , w reszcie p o rw a łem  
A rch ibalds za rę k ę  i poszed łem  z nim  do ch a tk i.— 
O p o w iad ał m i o Stryju w szystko  co ty lk o  w  jego p a ­
m ięci u tk w tło . P rosiłem  ojca żeby m i p o zw o lił w zięśo  
g o ‘z s o b ą , a w e d w a d n i jak najran iej g dy  jeszcze 
w szy stk o  s p a ło , w zięłem  d rogó  p am ią tk ę  M akloda, 
dziennik  jego , a w  tow arzystw ie  A rchibalda puści­
łem  się w  p o d ró ż . Często og lądaliśm y się n a  G ry- 
a n a n , sm utno szliśm y p rzez  g ó ry  i ł a n y , p rz eb y w a­
l i  w zburzone jez io ra , i  te raz  jeszcze w  m ojem  spo- 
kojnem  m ięszkaniu ob racam y  często z A rchibal- 
d e m , k tó ry  jest pociecho życia m ojego , obracam y 
tęschne oczy ku  p ó łn o c y , k u  ty m  g ó ro m , gdzie naj­
cno tliw sza is to ta  p o  d ługich  cierpieniach nieszczę­
śliwej m iłości znalazła p o żąd an y  spoczynek  na św ię­
tem  siedlisku B ard ó w  n a  Ben - G ryanan .


